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"Antygona" Hanuszkiewicza 
Q dybym mial spisctć listę teatral-

nych wydarzeń, oglqdanych ·nie 
tylko na polskich scenach, które w ca­
łym życiu.' dostarczyły mi wrażeń naj­
silniejszych - zarówno emocjonalnych, 
jak intelektualnych - przedstawienie 
to znalazłoby s1ę w samej ich czołów­
ce. Dlatego może szczególnie drażniq 
mnie tak liczne nonsensu, jakie na jego 
temat już gcl.zieniegdzie powypisywa­
no, -~ostrzegajqc w nim zamiast od-

ANNA CHODAKOWSKA -
ANTYGONA 

wiecznych a wciqż aktualnvch, nieby-\ 
wale ostro wyeksponowanych prob.Ze­
mów - tylko mini-spódniczki i dżinsy 
młodych wykonawczyń i wykonawców; 
zamiast rewelacyjnych .koncepcji Insce­
nizacyjno-reżyserskich - chęć epato­
wania swoiście pojetct nowoczesnośc!q; 
zamiast wreszcie zgodnych z duch"m 
antycznej tragedii fenomenalnie 
zharmonizowanych z duchem na­
szych czasów scen pełnych tragizmu 
i liryzmu zarazem jakieś fre­
udowskie popłuczyny, ca (w ostatnim 
wupadku) świadczyć może jedynie o 
skłonności do niezdrowych skojarzeń 
u recenzentki. Ponieważ motywu ka­
zirodczej milości Antygony do Polinika 
dopatrzyła się w tym przedstawieniu 
pewna pani, której zapewne zdaje się, 
że dokonała niezwykłego odkrycia. Nie 
bę~ę wspominał o opiniach innych, 
ktorych zdawkowość czy lekcewnżqcy 
to,n na wspom~ienie ~ie zasługują, 

Tymczasem Hanuszkiewicz na otwar­
cie przepięknego Teatru Małego w 
Warszawie dał spektakl, który pozo­
stanie na zawsze w historii polskiego 
teatru. Mój zachwyt nim nie oznacza 
zresztą wcale, żebvm się całkowicie 
zgadzał z wszystkimi racjami insceni­
zatora i reżysera, które miały tu zostać 
udowodnione, a które - moim zda­
niem - bynajmniej w sposób jedno­
znaczny udowodnione nie zostały. Za­
znaczone zostały jednak na tyle silnie 
żebv do głębi poruszyć myślqcego wi~ 
dza l zostawić otwarte pole do najżvw­
szych dyskusji, a o to prz"cież w koń­
cu chodziło Sofoklesowi już w V wieku 
p.n.e. i o to samo idzie nam dziś w 
naszym skomplikowanym świecie. Naj­
prościej: problem wladzv i aumienia 
konfliktu racji stanu z wewnętrznet ra~ 
cjq moralną jednostki, problem decy­
zji, jaką musi aię podjąć w okolicz­
nościach tragicznych dla obu stron: dla 
kogoś, kto decyduje i kogoś, kto jest 
owej decyzji przedmiotem. A wresz­
cie: kto właściwie ma słuszność? Czy 
Kreon, broniący "lad.u nadrzędnego", 
która to obrona, doprowadzona do 

swych logicznych konsekwencji, musi 
dziś zwłaszcza - po naszych historycz­
nych · doświadczeniach - budzić uza­
so.dnione obawy, choć obiektywna jej 
słuszność nie ulega wątpliwości; czy 
Antygona, w sposób równie tragiczny 
i dojrzały, a może nawet bardzlej doj­
rzały niż Kreon rozumująca i bro­
niąca swego "ładu wewnętrznego", 
swej indywidualnej racji moralnej? 
(Aż śmieszne, jak tu zmyliła niektó­
rych owa "mini-spódniczka, sugerujctc 
niedojrzałość bohaterki i poddając tyl­
ko jeden motyw: buntu przekornej 
młodości wobec statecznego rozsqd k u). 

Tragizm jest udziałem stron obu: 
gdyż. tak Kreon, ja/c Antygona roz­
strzygnąć muszq konflikt z własnym 
sumieniem. Obracamy się w błędnym 
kole, które tragedia zamyka katastro­
fq, pozostawiając jednak pytani e o­
twarte po wsze czasy. l to pytanie ;e 
sceny Teatru Małego atakuje nas tym 
potężniej, że - poslużywsz11 się dosko­
nałym nowym przekładem Stanisława 
Hebanuwsklego i nie naginając do 
swych celów interpretacyjnych ani jed­
nej myśli Sofoklesa - inscenizator, re­
żyser i równocześnie znakomłty od­
twórca roli Kreona Hanuukiewicz, z 
diaboliczną niemal siłą wyrazu osadzll 
je w wymiarach współczesności. Natu­
ralnie nie o mini-spódniczki, ani o dżin~ 
sy, ant o "cywilne'' ubrania .Kreonc czy 
Tejrezjasza (którego dostojnie gra K<J- · 
zimierz Opaliński) tu idzie. Leez o "u­
błędne uwypuklenie tych punktów od- · 
niesienia, w których tragedim Antygo­
ny i K!'eona p!'zemawitt do nas tak 
bezpośrednio, jak gdt/by była napisana 
wczoraj. 
Rozgrywając tragedię na trueh plc-· 

nach gry: na scenie właściwej (otoezo­
"ttej miejscctmł dla widzów z tneeh 
stron), z której przez cały czas prud­
~ta.wienia nie schodzą wykonawcy, a z 
tch gromady w odpowiednich chwilach 
tylko "wynurzają się" (chciałoby się 
PO).Viedzieć) protagonistki i protagoni­
ści; na planie drugim (podeście nad 
sceną), na którym pojawia się Kreon 
później Tejrezjasz; wreszcie na trze: 
cim, ograniczającym już głąb scenicz­
n~ i przestrzeń gry, lecz przecież pel­
ntącym w niej ważną funkcję - Ha­
nuszkiewicz raz jeszcze dał dowód mi­
strzostwa, z jakim rozwiązuje .sceny l 
zbiorowe i •ytuaeje kameralne. Mi­
st,.zostwo to charakte,.yzuje prostota 
niemal ascetyczna, lecz w swej ascezie 
U!'!ekająca. Dodttm; te muzyka Macie"· 
jiJ Mttłeekiego stanowi wat?Jy akładnik .. 
przedstawienia, integrujący je równie · 
harmonijnie, jak układy reżyse,.akie. 

Wspomniałem o dostojnym Opalil\­
skim-Tejrezjaszu l o aamym Hanusz­
kiewiczu w roli Kreona. Dodatkową - . 
w najlepazym znaczeniu tego słowa -
sensacją p!'zedsta.wienia jest fakt, te 
cala reszta wykonawców to studentki 
l studenci czwa,.tego roku warszaw­
skiej PWST. lch gra napełnia ,.ados­
nym spokojem o przyszłoU nauego 
aktorstwa. Trudno wymieniać. wszyst­
kich, lecz jeden debiut żywo przypomi­
!)'a mi - oglądani! niegdyi - debiuty 
artystów, których zali~zamy dziś d.o 
naszych największych. To debiut .Anny 
Chodakawsktej w f'Oll Antygony. ZIS~ 
pamiętajcie to nazwisko. Nie1'a% jeucze 
będziemy je wymawiać z najwyżuym 
przejęciem. 

PS. W czerwcu br. "Antygona" w In­
scenizacji l reżyserii Adama Hanuszlde­
wieza wetmie udział w Mlędzynarodo· 
wym Jl'estlwalu Teatralnym w Wle4-
nlu. 


